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k u m ie ra ł  „w ięz ień  z  N e u d e i
Rewelacje świadka ostatnich dni prezydenta HIn<ienbyrga

K ie d y  przed  p a ru  m iesiącam i 
o trzym ano p ierw szą  w iad om o ść o 
śm ierci m a rsz a łk a  H in d en b u rga , 
p rezyd en ta  R z e sz y  N ie m ieck ie j, 
ró w n o cześn ie  ro zesz ła  się  p o g ło s­
k a, że zgon n a s tą p ił ju ż  cłzień 
w cz eśn ie j i że rząd  R z esz y  ro z­
m yśln ie  opóźnił zaw iad om ien ie  o 
zgonie, ażeby m ieć czas na p rz y ­
go to w an ia  p ra w a , n a d a ją c e g o  H i­
tle ro w i godność sz e fa  p ań stw a , 
R e ic h s fu h re ra . • P o lity c y  z a g ra ­
n iczn i od d łuższego czasu  u s iłu ją  
p rzen ik n ąć  zagadkę śm ierc i sę ­
dziw ego zw ycięzcy  spod Tannen- 
b ergu .

P rzed  p aru  dniam i tygod nik  
f ia n c u s k i ,.L es  A n n a le s" , często 
p o s ia d a ją c y  bardzo c iek aw e  in fo r  
m ac je  o ta jem n iczych  sp raw ac h  
p o lityczn ych , o g ło sił a rty k u ł pe­
w n e j osoby z n a jb liż sz e g o  oto­
czen ia zm arłego  fe ld m a rsz a łk a , 
k tó ra  nie a n g a ż u ją c  się  w  żadne 

n tryg i p o lit j czne, b y ła  je d n a k  w 
z a ży łyc h  sto su n kach  z domem 

H in d en b u rg a  i n iem al codziennie 
w id y w a ła  p rezyd en ta  R zeszy . 0 -  
cz yw iśc ie , n azw isk a  a u to ra  a r ty ­
ku łu  n ie  można podać ze w zględ u  
na c h a ra k te r  r e w e la c j i  n iebar- 
dzo p och lebn ie  p rz e d sta w ia ją c y c h  
sto su n k i z H itlerem .

Pam iętniki z Neudeck
P a m iętn ik i te, pochodzące od 

kogoś, kto n a leż a ł do intym nego 
gron a dom ow ników  w  N eudeck, 
r z u c a ją  n iezw yk le  c iek aw e  ś w ia ­
tło  na p o stać  p rezyd en ta  i na w y ­
d a rzen ia  o sta tn ich  dni je g o  ży­
cia .

„N ie s łu sz n ie  m ów i się  —  czyta  
m y —  że sta re g o  w o ja k a  p o w a li­
ła  n a g ła  choroba. Ju ż  od ośm iu 
m ie s ię c y  p rezyd en t c ie rp ia ł na  za­
b u rze n ia  w  k rążen iu  k rw i, n ie de­
c y d u ją c  się  je d n a k  na p rz ep ro w a ­
dzenia ra d y k a ln e j k u ra c ji pod. o- 
p iek ą  lek arza .

A ż eb y  w yo b ra z ić  sobie sta n  u- 
m ysłu  H in d en b u rga , trzeb a  zw ró- 
i ić u w agę  na dw ie cech y  dom i­
n u ją c e : z je d n e j stro n y  b y ł m oc­
no przek on an y, że B ó g  p o w o ła ’ 
go, ażeb y  o ca lić  N iem cy, z d ru g ie j 
zaś z a jm o w ał s ię  g o rliw ie  p rz y sz ­
łośc ią  sw o je j rodziny. N ie  znaczy 
to, żeby b y ł choi ob liw ie  ch c iw y  i 
skąp y, a le  w  każdym  raz ie  um ysł 
je g o  b y ł um ysłem  sta re g o  p rus-! 
k iego sz la c h c ic a  tak, że mimo 
w szystk o , nie m ógł H in d en burg 
n ie  tra k to w a ć  sw ego urzędu p re ­
zydenta R zeszy, ja k o  dogodnej, 
choć n u w sk roś uc-zciwej sposob­
ności z a o k rą g le n ia  d ziedzictw a, 
ja k ie  m ia l p ozostaw ić  sw ym  sp ad ­
kobiercom .

Oszczędność Hindenburga
—  Ż yjem y w  nędznej epoce —

często  m ów ił s ta r y  żo łn ierz  —  
odkąd te  ła jd a k i z d ra d z iły  m oje­
go p an a  i c esa rz a  niem a w  N iem ­
czech, an i porządku, an i d y sc y ­
p lin y . N ie  p o t ra fią  ju ż  lu d zie  za­
rząd zać  m a ją tk ie m ; g d y b y  to je sz  
cze żj ły  d aw ne o b ycza je  byłbym  
szcz ę śliw y  i dum ny, s łu żąc  m oje­
m u k ró lo w i. A le  w  te j R ep u b lice  
p an u je  ty lko  pęd do w zb o gace­
n ia  się . T rzeb a , żebym  dobrze 
p iln o w ał z a o p atrzen ia  m oich w nu 
k ó w ; a  na to znów ta  nędzna p en ­
s ja , ja k ą  m i d a ła  ta  R ep u b lika , 
n ig d y  n ie w y s t a r c z j .

T a k a  b y ła  p rz j czyn p ra w ie  
d z iw aczn ej oszczędności, p a n u ją ­
ce j w  p a ła cu . T ak  d ługo, ja k  ty l­
ko p o zw ala ł mu stan  zd row ia. 
H in d en b u rg  nie o p u śc ił an i je d ­
nego w ieczoru , żeby n ie p rze jrzeć  
rach u n kó w  dom ow ych i często 
d okładne sp raw d z a n ie  kwitów ' do 
p row ad zało  do s tra sz liw y c h  prze­
k le ń stw  na bezm yśln ą  rozrzutn ość 
szczegó ln ie , je ś l i  szło o w yd atk i, 
przeznaczone na życ ie . Je sz c z e  
na trz y  dni p rzed  śm ie rc ią  w te ­
dy, g d y  ju ż  uw ażano, że je s t  b lis ­
ki a g o n ji, n a g le  bu d ził s ię  z o- 
m d łen ia  i w o ła ł g łośn o, żeby mu 
p rzyn iesion o  ra c h u n k i g o sp o d ar­
skie.

N ie  p rzesad zi się, m ów iąc, że 
m arsz a łe k  H in d en b u rg  zgodził s ię  
n a  p ow tórn y  w yb ó r n a  prezyd en­
ta  R zeszy , p on iew aż  u w a ż a ł za 
n ied o stateczn e  oszczęd n ości, p o ­
robione w  c ią g u  sied m iu  la t  sw o­
je j p ie rw sz e j k ad e n c ji. B ezw ąt- 
p icn ia  d ec y z ja  w y n ik ła  także z 
tego, że H in d en b u rg  n ig d y  nie 
są d z ił, by n aró d  n iem ieck i m ógł 
znaleźć wodza lepszego  od m ego. 
M a rsz a łe k  m ia ł o sobie sam ym  do­
sk o n a łą  op in je . D latego  też tak  
okrutn ie  c ie rp ia ł w  c ią g u  o s ta t­
n ich  lat.

Specja lne radjo
Ś m ierć  p re z jd e n ta  b y ła  p o p rz e ­

dzona. w zru szen iam i- zbyt gw ał- 
tow r.em i, ja k  na to serce , p ra w ie  
50-Ietn ie.

N a k ilk a  dni przed  30 czerw ca 
do p rezyd en ta  w  N eu deck  w n a j­
w iększym  sek re c ie  p rz y je c h a ł 
S ch a ch t. O w iz yc ie  w ied z ie li t y l ­
ko vo n  P ap e n  i sek retarz  p rezyd en  
ta , M e is n e r .  D ziw iono się , w ja ­
k i sposób Sch ach t d o tarł do H in ­
d en b u rga , gd yż  p o siad ło ść  p re z y ­
den ta  b y ia  n iety lko  strzeżona 
przez w o jsko  ; p o iic ję , a le  także 
dobrze p iln o w a n a  przez s p e c ja l­
ne o d d zia ły  ta jn y c h  agentów ' t. 
zw. „G e sta p o " .

Potem  łań cu ch  zaczą ł s ię  za­
c ie śn ia ć . W yd arzen ia  30 czerw cą  
z w a liły  się  prawne, ja k  k a ta s t ro ­
fa . i trzeba było w szystk o  s ta ra n ­

n ie u k rj w a ć  przed  osam otnionym  
starcem .

M a rsza łek  n ie  znosił re p e rtu a ­
ru  ra d jo w e g o , u zn aw ał ty lko  fa n ­
f a r y  w o jsko w e. S ek re ta rz  dr. 
M eissn er, ogrom nie od d an y sw e- 
mu sędziw em u panu , w p ad ł na 
zręczn y  pom ysł um ieszczen ia  w  
p odziem iach  p a ła cu  doskonałego 
gram ofon u , którym  p o słu g iw an o  
się  w ra z ie  p otrzeby. K ie d y  p re zy ­
dent p ro s ił sz e fa  domu c y w iln e ­
go, żeb y  „p o s łu c h a ć  troszkę, co 
tam  g a d a  ra d jo “ , puszczano w 
ru ch  g ram o fo n  i g ło śn ik , w  g a b i­
n ecie  H inden burga ro z leg a ły  się  
—  o cz yw iśc ie  —  f a n f a r y  p u łko­
w e. W ów czas starzec  ro zch m u rzał 
się , m ó w iąc :

—  K a ż d a  z ła  rzecz m a sw oje  
dobre stro n y , n a w e t i H it le r ;  p rzy  
n a jm n ie j ra d jo  p rzesta ło  n a s  o- 
g iu p ia ć  sw ojem i p ro g ra m a m i: te ­
raz  n a d a ją  —  ja k  w id zę —  tylko 
p rzyzw o itą  m uzykę.

W  ten sposÓD żadn a w iadom ość 
| żadne przem ów ien ie  p ro p a g a n d o ­

we n ie  m ogły  d otrzeć do w ia d o ­
m ości sz e fa  państw Ta.

Nie czyta ł gazet
N ig d y  n ie c z y ta ł g a zety . J e d y ­

ny w y ją te k  ro b ił H in d en b u rg  dla 
o fic ja ln e g o  ty g o d n ik a  a rm ji, a le  
potem  p rz e sta ł go czy tyw a ć , m ó­
w ią c  :

—- Co ja  tam  m ogę znaleźć in ­
te re su ją c e g o . A lbo ci w sz y sc y  pa

now ie o trzym ali ode m nie aw an s, 
aibo n ie  z a s łu g u ją  na n iego  i w o­
bec tego n ie  je stem  cickaw 'y ich  
n azw isk .

W  ten sposób p rezyd en t o w yd a  
rżen iach  p o lityk i w e w n ętrzn e j i 
za gran iczn e j w ie d z ia ł ty le , ile  mu 
zech cia ł pow ied zieć w  sw ym  co­
dziennym  ra p o rc ie  dr. M eissn e r.

H in d en b u rg  w sta w a ł zaw sze 
bardzo w cześn ie . O god zin ie  5-ej 
rano , n a jp ó ź n ie j o 6-ej ju ż  m ożna 
go było znaleźć w  gab in ecie , u- 
k ła d a ją c e g o  p a s ja n s a . C zasam i 
szedł na sp a c e r  po ogrodzie, a- 
żeby zobaczyć, czy  a le je  zo sta ły  
zagrab io n e  w  sposób isto tn ie  n ie ­
sk az ite ln y . Pod tym  w zględem  
nie zm ien ia ł się.

1  lipca...
A le  o św ic ie  1 lip c a  n aw et s ie l­

ski spokój N eu deck  zo stał zam ą­
cony n aw ałn icą , ja k a  p rz esz ła  nad 
N iem cam i. Co pół g o d zin y-te le fo n  
d źw ięczał w o łan iem  o ra tu n ek  von 
P ap e n a , k tó ry  n a le g a ł, ażeby 
m ógł s ię  o so b iśc ie  rozm ów ić z 
m arsza łk iem . B y ło  to zu pełn ie  n ie 
m ożliw e, p on iew aż  H ind en burg 
p oprostu  b y ł n iezd oln y zrozum ieć 
cokolw iek  przez te le fo n  M eissn e r 
b ła g a ł \o n  P a p e n a , ażeb y  pozo­
sta w ił N eu deck  w  spoko ju . Z re sz ­
tą  on sam  nie m ia ł p o ję c ia  o w y ­
d arzen iach , k tó re  się  ro z g ry w a ­
ły.

A le  oto p rz y b ie g ł n a jb liż sz y

Rew olucja a rty s tó w  w  Paryżu
Solidarna obrona przeciw eksmisji

„M o n tm artrp  n a leży  do a r ty ­
stów , a n ie  do sp e k u lan tó w ". T a ­
ki tra n sp a re n t m ożna b y ło  odczy­
ta ć  w  ty ch  d n iach  na fa sa d z ie  
jed n ego  z n a jw ię k sz y ch  domów , 
w  d z ie ln icy  M o n tm artre  w  P a r y ­
żu. N a  podw órzu tego domu sta ł 
tłum  złożon y z b lisko  300 osób, 
k tó ry  k ią ł i w y m y ś la ł je g o  w ła ­
śc ic ie lo w i.

Dom, o k tó rym  m ow a, został 
w yb u d o w an y  p a rę  la t  tem u przy 
fin an sow ej' pom ocy m ia sta  i 
b y ł p rzezn aczon y na m ieszkan ia  
d la  b ied n ych  a rty stó w . P o n iew aż  
kom orne było  rz e c zyw iśc ie  b a r­
dzo n isk ie , w ięc  zam ieszkało  w 
nim  rz e czyw iście  coś koło  300 
arty stó w , m a la rz y , rz e ź b ia rz y  itd. 
G dy a rty śc i ro z lo k o w ali s ię  ju ż  
w  now ym  - domu. zakom unikow a­
no im  pew nego d n ia , że m uszą 
z ap łac ić  k oszta  ostatecznego w y ­
kończen ia  domu. A r ty ś c i stw o ­
rz y li n a ty c h m ia st kom itet dla 
obrony sw oich  in teresó w , a le  to 
b yn a jm n ie j n ie  ro zstrzygn ę ło  
sp raw y. Z a ta r g  zaogn ił się  je s z ­

cze, g d y  gospodarz  u z ysk a ł n a ­
kaz e k sm is ji, p rzec iw  jednem u z 
m alarzy , k tó ry  od d łuższego cza­
su  n ie  p ła c ił  kom ornego. A rty ś c i 
p o w sta li, ja k  je d en  m ąż. N ie  po­
sz li w p raw d zie  na u licę , a le  zgro­
m ad zili s i ?  na podw órzu, gotow i 
odeprzeć każd ą  n ap aść . N iech b y  
się  kto ty lk o  od w ażył u su n ąć  ich 
b iednego k o legę  z p ra c o w n i!

YV domu a rty stó w  zap an o w ał 
n a s tró j obozow y. W ysta w ian e  i 
były' codziennie straż e  d la  zam el- j 
d ow an ia  o zb liżen iu  się  n ie p rz y -1 
ja c ie la . W  „o b o z ie " b y ło  z resztą  
bardzo w esoło . Z n a d e jśc iem  po­
łu d n ia  podwórze zm ieniło się  na 
w ie lk ą  re s ta u ra c ję . Z ja w iły  się 
s to lik i. K ilk a  kobiet p rzygotow a­
ło d la  w sz y stk ic h  p osiłek . P rz y  
obiedzie w zniesiono sz ereg  w eso­
ły c h  toastów . C a ła  re w o lu c ja  m i­
nęła  zupełn ie  spoko jn ie, bo n ikt 
nie z ja w ił się , żeby eksm itow ać 
n ie w yp łaca ln e g o  m ala rz a . Skon 
czyło się  n a  b u rzy  w  szklance 
w ody.

p rz y ja c ie l p rezyd en ta  M. O lden­
b u rg  - Ja n its c h a u . N ie  pozw olo­
no m u w e jść , p on iew aż zanim  się  
spostrzeżono, s tra ż  przed k ratam i 
p a ła cu  z o sta ła  p od w ojona. N ie  
w ied zian o, czy sta ło  s ię  to na bez­
p ośred n ie  p olecen ie  B e r lin a , czy 
też z in ic ja ty w y  kom endanta K r ó ­
lew ca, k tó ry  u w aża ł za stosow ne 
p rz ed się w z ią ć  w szelk ie  środki o- 
strożn ości. D ało to powód do po­
g ło sk i, że N eu deck  zostało otoczo 
lic przez od d zia ły  H itle ra . T ym cza  
sem m arsza łek , w ysz ed łsz y  do c- 
grod u , od razu  z a u w aży ł p rz y  k ra ­
cie, że p lu ton  zo stał w zm ocniony 
i że je s t  w  ryn sztu n k u  bojow ym . 
N a ty c h m ia st krokiem  tak  szyb ­
kim . na ja k i m ógł s ię  zdobyć, I iin  
d en bu rg  p o w ró cił do domu i zaw e 
zw ał dr. M eissn era .

T en  dotychczas n ie  m ia ł żad ­
n ych  in s tru k c y j z B e r lin a . Toteż 
skoro H in d en b u rg  zap yta ł, czy 
R zesza  je s t  w  n ieb ezp ieczeń stw ie  
w o jn y  i czy z o sta ła  zarządzona ju ż  
m o b iliz ac ja , M e issn e r  m ógł od­
pow ied zieć w y m ija ją c o , że is to t­
n ie „c c ś  w  tym  ro d za ju  w is i w 
p o w ie trz u ".

Pian w o jen n y
—  „ F e ld g r a u " ,  ja k o  u n ifo rm  

b o jo w y  je s t  n ic n ie  w a rt  —  zrzę­
d ził H in d en b u rg  —  w y k a z a ła  to 
w o jn a  św ia to w a . No. a le  w  te j 
rep u b lice  n ig d y  nie p o tra fią  cze­
goś zrobić p orząd n ie .

I  oto sęd z iw y  k ie ro w n ik  p a ń ­
stw a  n iem ieck iego , zmylony fa ł-  
szyw em i in fo rm a c ja m i, z a siad a  
przccł m ap ą i szk icu je  g ig a n ty c z ­
ny p lan  k am p an ji a n ty ro s y js k ie j. 
H in d en b u rg  je s t  p rześw iad czo n y , 
żc w yp ow ied zian o  w7o jn ę. Że N iem  
cy p o d ejm u ją  wojnę, odw etow ą i 
ro zp o czyn a ją  pochód na M oskw ę, 
id ąc ślad am i N apo leo n a. T rzeb a  
dodać, że z w yc ięzca  spod T an n en  
b ergu , sz k ic u ją c  w  c ią g u  o sta t­
nich nocy sw ego ż yc ia  p lan  w oj 
ny z R o s ją , b y ł p rzekon an y, że 
R o s ja  obecnie p o siad a  g ra n ic e  ta ­
k ie  sam e, ja k  w  roku  19 14 .

D epesze z g ra tu la c ja m i do H i­
tle ra  p rezyd en t w y s ła ł  dopiero po 
d łu g ie j rozm ow ie wi cztery  oczy. 
ze sw ym  synem , pułkow nikiem  
H in d en bu rgiem .

T e ra z  n a g le  w y stą p iło  n a ja w  
w yczerp an ie  sta re g o  organ izm u  i 

-'sym ptom aty choroby s ta ły  sie  w i­
doczne dla w sz y stk ic h . TTinden- 
b u rga  o tacza ł ja k iś  głęboki sm u­
tek. S ły szan o  n ieraz , ja k  m ó w ił:

—  W ięc ja  m iałem  jeszcze  n a­
d zie ję  św ię c ić  70-lecie  b itw y  pod 
Sad o w ą, na polu w a lk i, w  obecno­
ści m ojego k ró la .

C h a  t i b z

T ym czasem  zdrow ie m arsza łk a
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mały m m m
P O W I E . Ś I

B y li  na „ t y " .  P o d czas ś w ią t w y p ili ra z  „B ru d e r-  
s c l ia ft " .  W  oczach  je j  w id ać  było, że obecność D alec- 
k iego  je s t  je j  p otrzebn a i że s p ra w ia  je j  p rzy jem n o ść . 
J u ż  daw no k ap itan  za u w a ży ł dziw ne je j  zach ow n ie  się  
w obec n iego . N a  je d n e j z zabaw;, k ie d y  ta ń cz y li ze sobą, 
czuł, że lgn ie  do niego całem  c ia łem . R ozszerzone noz­
drza, p rz y śp ie sz o n y  oddech, k u rczo w y u śc isk  ręk i m ów i­
ły  m u o p ou n iec ien .u  H elen y . In n ym  razem  znow u, gdj 
sobie u n ich  p o d ch m ieli!, z żartó w  p o cało w ał ją . P o ra z i! 
go w p rost łakom y, zm ysłow y ch w yt je j  ust.

N ie  zb liża ł się  je d n a k  do n ie j. N ie  c iągn ęło  go, choć 
nie byt i p u rytan in em . W zgląd  na L e w ik a  nie o d g ry w a ł 
też w ie lk ie j ro li. Ot, ta k  jak o ś...

—  Z o stań  S te fk u  —  p ro s iła . —  N a p ije m y  się  razem .
Z a k rz ą tn ę la  się  koło p rzyg o to w an ia  p rzek ąsek  i Da-

feeki w y p ił je szcze  d w a k ie lisz k i, cz u ją c , że obecnie do 
brze mu to robi. Z d ziw iło  go troch ę n iespo d ziew an e p y­
tan ie , rzucone przez H elenę, czy porucznik  F la c z e k  b y­
w a u n ich  w  domu.

—  Owszem , był raz  z w iz y tą , a p óźn iej znow u ja k o ś  
raz . A lbo  co?

—  N ic , tak  sobie —  od rzekła.
L e w ik , k o rz y s ta ją c  z okoliczn ości, że z a ję c i rozm ow ą 

nie  z w ra c a ją  na niego u w agi, d w u k rotn ie  w y c h y l i  k ie ­
lisz e k  do dna i zaczą ł ryczeć  u lubioną sw o ją  p io sen k ę : 
,B ia łe  b z y ".

D a leek i w yszed ł przed  go d zin ą  je d e n a stą  i u d ał się 
do dow ódcy baonu, gdzie d łuższą ch w ilę  zm uszony b y ł 
s łu c h a ć  s tro fo w a n ia  zakończonego ostrzeżen iem , że na 
p rz ysz ło ść  pedobne w yp ad k i sp ó źn ian ia  się  to lerow ane 
n ic  będą.

—  N ie ch  p an  n ie zapom ina, p an ie  k ap itan ie , że s łu ż ­
ba o fic e ra  m u si b j ć e f, e f, je g o  n a sta w ie n ie  się  do s łu ż ­
b y  p rim a  so rta , —  p ie rw sz y  obow iązek dow ódcy to p ie ­
cza nad żołn ierzem . W ym agam , b y  u m nie w  baon ie oJi- 
cer... i t. d. i t. d.

D aleck iem u  zd aw ało  się , że mu kto ś głow ę z d ją ł, 'w sa­
dził do bębna i b ije  na nim w e rb le . Znow u zaczę ła  o g a r­
n iać  go w śc iek ło ść . Czuł, że w ra c a  stan  ro zd rażn ien ia  
i to znaczn ie sp o tęgo w an y. W reszcie  m a jo r  uw oln ił go.

W k a n c e la r ji  sw e j z a sta ł leżące  na b iurku dw a lii ty. 
D w a p ro te sty  w ekslow e, za fu tro  żony i za m a te r ja ł. N ie  
w yk u p ił na czas, a le  i nie p rzyp u szcza ł, że f irm y  odda­
dzą sw e p re te n s je  zaraz  do re je n ta . Zaczęło  w  nim  
w rżeć . C h o le ra ! C h o le ra ! — sz a la ł w  bezsiln ej ir y ta c ji .  
W czoraj żona w sp o m n ia ła  ju ż  o kupnie  w iosenn ego p ła ­
szcza, a  je szcze  połow a n ależn o ści za fu tro  n ie  z o sta ła  
sp łaco n a.

—  N o ! m am  rze czy w iśc ie  d z ień ! —  z g rz y ta ł zębam i.
—  P a n ie  k ap itan ie , ra p o rt gotow y —  m eldow ał sz e f 

kom panji.
—  A  co je s t ?
—  C zterech  służba, trzech  k arn ych , dw óch p rośba 

o p rzep u stk i...
P rz y  ra p o rc ie  p a ln ą ł g łu p stw o , które skrupiło  się  na 

B ogu  d ucha w in n ym  służbow ym . P rz y  czw artym  z rzę­
du żołn ierzu  służbow ym , sądząc, żc n ad esz ła  ju ż  kole j 
na żo łn ierzy  przezn aczon ych  do u k aran ia  i n ie  czek a jąc , 
aż s ta ją c y  do ra p o rtu  w szystk o  zam eld u je , zaap lik o w ał 
mu p ięć  dni a resztu  lekk iego .

—  P a n ie  k a p ita n ie ! —  w y stę k a l sz e f k a n c e la .ji ,
—  D o ść ! P o w ie d z ia łe m ! —  P ię ć  dni...
—  P a n ie  k ap itan ie , a leż  to służbow y J
—  C o ? —r op am ięta ł s ię  D aleek i, a le  ro zd rażn ien ie  

n ie  pozw oliło  mu ju ż  c o fa ć  się . —  S łu ż b o w y ? ! Ź le  m el­
dow ał, p ięć  dni aresztu .

Tenże los sp o tk a ł i n astęp n ych , s ta ją c y c h  o p rze­
pustkę, zam iast k tó re j o trzym ali ro boty  porządkow e. 
P o d p isa ł je sz cz e  p arę  św istk ó w  i poszed ł do domu. 
Z d ją ł p łaszcz  w  przedpokoju  i poszedł do kuch ni.

N a p rz e c ią g n ię ty c h  w zdłuż i w p op rzek  szn u rach  w i­
s ia ła  m o k ia  b ie lizn a . Do w yziew ó w  m yd 'in o w ych  d ołą­
czał się  sw ąd  p rzyp alon ych  p otraw , a nad w szystk iem  
g ó ro w ał zap ach  k ap u sty , te j o rd yn a rn e j k ap u sty , k tó re j 
zapachu  ta k  n ie  znosił.

Żona w  brudnym  sz la fro k u , m ocno w y ta rty m  i w y ­
tłuszczonym  n a  p ie rs ia c h , z s ia tk ą  na głow ie , spod któ 
re j w ym y k a ły  się  kosm yki sztyw n ych , u m ytych  do on­
d u la c ji, w łosów , p rz y w ita ła  go z m ie jsc a  żądaniem  bcz- 
w łocznej in te rw e n c ji u p oruczn ikuw ej W yborkow ej w  
sp raw ie  strych u .

—  T a  p a n iu s ia  w a rsz a w sk a  —  w y k rz y k iw a ła  —  nie 
chce zrobić m ie jsc a  na stry ch u  i śm ie mi jeszcze  w y ­
m y śla ć : „N ie ch  p an i do m nie n ie  p ysk u je  i buzi sobie 
nie d iz e "  —  tak  mi śm ia ła  pow iedzieć, tak i la ta w ie c  z 
W arszaw y, m nie sz lach c ian ce , o b yw a te lce ! —  trz ęs ła  
się  z ir y ta c ji  p an i Z o fja .

Z domu b y ła  P aćko w ska , poch odziła  z dw uw łókow c- 
go dw orku, do którego sw o ją  drogą trzeb a  było d okładać 
z p e n s ji, a le  m ia ła  n iezw yk le  w ygó ro w an e  p o jęc ie  o swo- 
,iem szlaeh etnem  pochodzeniu i ob n osiła  s ię  z niem  na 
każdym  kroku. J e j  p o litu ra  to w arzysk a  często je d n a k  
p rz y  różnych  ok az jach  p ęk a ła  i poram i w y ła z iła  gm ina

(D . c. n .) .

p ogarsza ło  s ię  g w ałto w n ie . N it 
op u szczał ju ż  łóżka i z u st je g o  
w ych o d z iły  p orw an e zd an ia , w y ­
m aw ian e  w  w idocznym  w y siłk u  
zw iązan ia  w  ja k iś  lo g iczn y  ła ń ­
cuch d ręczących  go m yśli. W 
ch w ilach  przytom ności m ów ił o 
sw ym  testam en cie  i n a leg a ł, aże­
by go w ykonano ja k n a js c is le j ,  
gd yż in acze j w  całym  dom u zapa­
n u je  n ie ład  i nieporządek.

T estam en t H in d en b u rga , ja k  
w iadom o je s t  zagadk ą, k tó rą  na- 
próźno u siłow an o rc zw iązać, s ta ­
w ia ją c  n a jn iez w yk le jsze  h ip ote­
zy. D laczego  je d n a k  nie zostało 
ogłoszone fa c s im ile  testam en tu ?  
To p y ta n ie  n arzu ca  się  sam o 
przez się .

Z a p am ię ta jm y  dobrze ,że s ta ry  
m arsz a łe k  n ig d y  n ie  u c iek a ł się  
do d yktan d a, gd y  szło o u trw a le ­
nie  je g o  o sta tn ie j w o li. W szystko 
n a p isa ł w łasn o ręczn ie . J e s t  to 
w ięc  dokum ent, którego fo to g ra ­
f ia  u su n ę łab y  w szystk ie  w ą tp li­
w ości.

J e s t  rów nież n a jz u p ełn ie j p ew ­
ne, że n ig d y  m arsz a łe k  H in d en ­
b u rg  n ie  m ógł n a p isa ć  o H itlerze  
tych  zdań, ja k ie  z n a jd u ją  s ię  w  
tek ście  ogłoszonym  przez rząd  
R zeszy . C i w sz ysc y , k tó rzy  p rze­
b yw a li często z w eteran em  spod 
K ó n ig ra tz u  i T a n n en b erga , w ie ­
dzą dobrze, że H in d en b u rg  u w a ­
żał s ię  zaw sze za p row izoryczn e­
go n am iestn ik a  H ohen zollernów . 
W. stosun ku  do dom ow ników  Hm- 
di n b u rg  n ie  ro b ił ta je m n ic y  ze 
sw ych  m o n arch iczn ych  przekonań 
i m ów ił n iezliczone ra zy , że j° g o  
testam en t będzie u ro cz ystą  w sk a ­
zów ką d la  narod u  n iem ieckiego , 
ażeby p ow o łać  na tron  dynastję. 
u su n ię tą  w r. 19 1S .

T ru d n o  u w ierzyć , ażeby te s ta ­
m ent, og łoszon y przez to n  P a p e ­
na b y ł au ten tyczn ym  testam en ­
tem H in d en b u rga  tem bard zie j, że 
w icek an c lerz  ju ż  od d łuższego 
czasu  nie m ia ł sposobności zn a­
leźć s ię  z m arsza łk iem  tw a rz ą  w 
tw arz . Z d a w n ie jsz y c h  zaś czasó w  
testam en t nie m ógł pochodzić, po­
n iew aż H in d en b u rg , n aw et w p- 
becności d osyć licz n ych  ś w ia d ­
ków , n ie ra z  p o zw ala ł sobie n a  po­
w ied zen ie, że z ch ęc ią  p rzep ęd z ił­
by H it le ra  p rz y  p ie rw sz e j sposob­
n ości. ,

J e ś l i  trzeb a  je szcze  jed n ego  a r ­
gum entu d la zazn aczen ia , że a u ­
ten tyczn ość testam en tu  H in d en ­
b u rg a  je s t  rzeczą w ą tp liw ą , w y ­
s ta rc z y  p rzyto czyć  fa k t  dokładny 
i powmy. P ew n ego  clnia w  r. 19 32  
H in d en b u rg , ro z m a w ia ją c  z ks. 
O lden burg - Ja n it s c h a u , wspom  
n iau ym  ju ż  tu ta j k ilk ak ro tn ie , P0- 
k aza ł mu ręk op is, złożony z ośm iu 
k artek  p ap ieru  h olen d ersk iego ; 
w ie lk ieg o  fo rm a tu , c a ły  z a p isa ­
n y :

Austrjacki kaorai
—  Oto m ój testam en t —  powie* 

d z ia ł.— D a ję  ci słow o, żc a u s tr ja c  
ki k a p ra l o trzym ał a k u ra t  to, co 
mu s ię  n a leży  w e d łu g  je g °  sto p ­
n ia  w ojskow m go; a rm ja  a u str ja c -  
ka n ig d y  d la  m nie n ic n ie  zna­
czyła , od S ad o w ej nie b y ła  w a r  ... 
fu n ta  kłaltów.

J e s t  dop:r*.>dy trudno znaleźć
ja k iś  zw iązek m iędzy ow'emi k a r t­

kam i p ap ieru  które  m arsza  e 
trzym ał w  ręku  w  r. 19 3 3 , i d ziw ­
nym  kodycyiem , k tó ry   ̂ H m den- 
bu rg , ja k o b y  m iał dodać do sw o­
je g o  p ierw szego testam entu ąupi 
san ego w r. 19 19 " .

N a  tem  kończy się  p am iętn ik  z 
N eudeck, p rz e d sta w ia ją c y  
w s trz ą s a ją c y  sposób p ostąp  p re ­
zyd enta  jed nego z n a jw ięk sz ych  
p ań stw  e u ro p e jsk ich , otoczonego 
w  sw ym  p a ła cu  p o tró jn ą  stiaz a  
w o jsk a , p o lic ji i t a jn y c l  agentów , 
in form o w an ego  o spraw ne R ze­
szy jed yn ie  za pom ocą la g ik o m t 
cznych fa n f a r  w oj skow ych , ro z- 
brzm iew ając-ych w  udanem  la d jo , 
i w  o sta tn ich  go d zin ach  życir kre­
ś lącego  p la n y  w iń k ie j Wojny z 
R o s ją  na s ta re j, n ie a k tu a ln e j ma- 

pie.
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